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Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z P0PBZEDN1CH POCZT.

—  W arszawa  3 Kwietnia. —
Rada  Admini s t r acyjna  kró les twa  ogłosiła co 

nas t ępuje ;  s>VV celu udzielenia środka dla u ni­
le, n i e n i a zwłok i  w budowie drogi żelaznej  W ar­
szawsko - U iedeńskiej. Rada Admini s t racyjna  
post anowieniem z d, 27  Wrześn i a  (9  Paździe r­
nika)  1840 r .  z ezwol i ł a ,  ażeby b. Admini sl ra-  
cya  drogi że laznej ,  wraź ie  gdyby z właściciela­
mi ,  których własność  okaże się potrzebą zająć 
pod drogę,  nie mogła być zawar t ą  ugoda dobro­
wo lna ,  postępowała na zasadzie oddzielnych p r ze ­
pisów,  w  postanowieniu pow olanem wskazanych .  
Obecnie rada adminis t racyjna ,  po rozt rząśni eniu  
rappor tu zażądu,  dla bndowy wsponin onej d r o ­
gi us tanowionego,  a przez  komi tet  tejże drogi 
popar tego,  w k tórym zar ząd  upraszał  o udzie­
lenie mu tych samych praw,  j ak i e  niegdy s ł u­
żyły  b Admini s t r ac j i ,  pod względem za jmowa­
nia własności  p rywatnych  na użytek  drogi ż e ­
laznej ,  u znawszy  w niosek powyższy  ze wszech 
względów uzasadnionym,  post anowi ła  i s t a no ­
wi :  Ar t .  1.  Za iząd  budowy drogi żela'znćj W ar­
szawsko Wiedeńskiej przy zajęciu własności  
p rywa tnych  pod tęź  drogę ,  w raz i e potrzeby,  
ma się zas tosować  do postanowienia  r ady  z d. 
27  wrze śn i a  (9 października)  1840  r .«

i ‘a ryi  23  Marca. —
M onileur  ogłosił postanowienie  królewskie 

7. d, 20  Marca  polecające wykonan ie  konwi;n- 
cyi pocztowej  z aw a i l ć j  i podpisanej d. 30  Li­
stopada 1843 v. między F ia imyą  i Aus l ryą.

Ajenci  rządu angielskiego czynią nowe usi­
łowania dla zawiązani a  na nowo z gabinetem 
tui leryjskim uk ładów względem t raktatu handlo­
wego .  Usi łowania te będą zapewne  daremne,  
gdyż pan Curiing-Gridaine Minister  handlu,  jes t  
przec iwny t r ak ta towi  handlowemu z Angl ią .  Zd a ­
j e  się nawet ,  jeżeli w ie rzyć  można j ednemu  
dziennikowi angielskiemu,  że na pr zędzę lnia­
ną nałożona zostanie podwyższona opłata celna 
przy wprowadzaniu  j e j  do Francyi .

Z  Algieru piszą pod d. 15 Marca;  Guberna­
tor  J l ny  zWidziwszy n iedawno roboty okuło uo- 
wej  drogi ,  w y k o n y w an e  przez wojsko na wschód 
Alg ie ru ,  w  celu zap rowadzen ia  koramunikacyi  
z tego miasta do Kons tan lyny,  udał się 1 nia 13 
Marca do Blidab, Milinab i Tenic l -e l - l i as .  gdzie 
wojska  stojące w’ p row inc j i  Tit lerifi  zaję te  są 
w  tej chwili  budową drogi nie m^iej  ważnej  dla 
o tworzen i a  i udoskonalenia zw iązków wewn.ąt rz 
k r a ju .  W  czasie nieobecności j lnego guberna­
tor a ,  j ene r a ł  Bar,  dowódca dywizy i  w Algie­
rze ,  zastępuje j ego  miejsce.

Od kilku dni mówią  o propozycyacb,  klore  
minis ters twu uczyni ło t owarzys two  angielskich,  
holleiiderskicb i f r aneuzkich kapitalistów pod 
względem pożyczki  500  milionów fr. na budo ­
w ę  kolei żelaznych.  G łó w n e  warunki  tej po ­
życzki  mają być następujące:  1J 3$ prowizyi ;  
2 )pr emium 1 ccnlim od każdego podróżnego i 
każdej  tonny (20 cent . )  t owaru  na inilę dla ka ­
żdego członka towarzys twa ;  3)  premium j  cen-  
luna od każdego podróżnego na liczbę 10 00  iod  
każdej tonny nad 1000; 4)  zw ro t  pożyczki  al 
part w przeciągu 25  lal,  licząc od r. 1800.
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—  Londyn 21 Marca. —
Środowe posiedzenie obydwóch izb,  parla­

men tu  było bez żadnego interessu.
N a  posiedzeniu czwar lkowem izba parów zajmo 

wal a  się prawie wy łączn ie  in teresami  kościelnenii.
W  izbie deputowanych  cała uwaga  zwróco ­

na  była na potworną  petycyę przeciw os t a tni e ­
mu  procesowi  w Dublinie.  Pelycya  la opatrzo­
na j e s t  82 1 ,3 34  podpisami.  Ta  ogromna pety- 
cya  ma długości dwie mile angielskie;  t ak j e s t  
c ię żka ,  źe  potrzeba było użyć  całych sił 5ciu 
cz łonków i zby aby j ą  położyć na stole,  co w z b u ­
dziło wielką wesołość w izbie. Przedłożona  by­
ła przez  p. W y s e ,  k tó ry  zapowiedział ,  że poda 
wn iosek  w tym przedmiocie .  P r z y  odejściu po­
cz ty  nie wiadoma j eszcze  był a  o snowa tej  ol­
brzymiej  petycyi .

Pap ie ry  portugalskie spadły na giełdzie,  w  
skutku  wiadomości  nadeszłej  z L i-bony.

W ed łu g  ostatnich wiadomości  świeżo nade- 
s z łych z Hong-Kong,  gorączki  złośl iwe,  które  
czyni ł y takie spustoszenie między cudzozi emca­
mi na tej wyspie,  us t ały  zupełnie.

P .  19 b. m. umar ł  hr.  Lonsdale,  jeden z 
na jdawnie jszych i na jszczerszych przyjaciół  wie l ­
kiego Pi t t ,  a za razem jeden z najbogatszej  szlach­
ty angielskiej .  P r zeży ł  lat 8(5. J ego  zawód 
]>y 1 równie  długi j ak  zaszczytny ,  Różne dzien­
niki składają hołd j ego łagodnemu c h a ra k t e ro ­
wi,  a szczególniej  jego dobroczynności ,  która  
w y r ó w n y w a ła  jego ogromnemu  bogac twu .  S p a d ­
kobiercą j ego  tytułu i maj ątku jest j ego na j s ta r ­
szy syn ,  teraźnie j szy  j l n y  Poczt inis lrz,  Lord 
Lowthe r .

Ot r zymane  wiadomośc i  z Bejrutu,  k tóre  do­
chodzą do dnia 16 lut. donoszą o zaszłych no­
wych  niespokojiiościach w Gaza,  w skutku myl­
nego wyk ładu  świeżego postanowienia  Po rty  
względem własności  g runtowych  posiadanych 
przez Eu rope jczyków.

— i)nia  2 2  Marca. —
Na  początku dzis iejszego posiedzenia izby 

niższej pan W y se  z łożył  82 1 , 33 4  podpisami 
opat rzoną petycyę  t owarzys twa repealskiego w 
Ir landyi ,  uprasza j ącą  par l ament  o rozpoznani e 
postępowania sądowego w ostatnim processie 
pol i tycznym przeciw 0 ’Connel lowi .  Pelycya 
ta tworz y ł a  w pakunku s ze śc i an ,  mający 4 s t o ­
py długości ,  2  stopy i 6  cali szerokości ,  1 s to­
pę i 6  cali wysokości ,  a  pan W y se  widział  
s ię być zmuszonym w ezw ać  pomocy ’0 ’Con- 
nella i kilku innych cz łonków P a r l a m e n t u , 
aby  tę pe tycyę  wed ług  zwycza ju ,  z łożyć  na s t o­
le izby,  co też nastąpi ło wśród wielkiego śmie- 
chn zg romadzen ia .  P.  W y se  zawiadomił ,  że 
d. 25  zażąda w ydr uko wan ia  tej petycyi ,  co na ­
t uralnie  spowoduje żyw e  rozprawy względem 
s tanu s t osunków Ir landyi .

W  Londynie zwróc i ł  n iedawno  publiczną u- 
wagę  osobl iwszy proces.  Bogaty jeden bardzo 
próżny'  człowiek,  który  prócz kapitałów żadnych 
nie miał  zasług,  umar ł  w maju r .  z. i w pozo­
s t a wion ym testamencie p r zeznaczył  5 , 000  f. st.

na wys tawien i e  dla niego s ta tuy  konnej  Spad­
kobiercy wytoczyl i  proces przeciw ważności  t e ­
go tes tamentu,  twierdząc ,  że sam tes tament  d o ­
wodzi ,  iż ten człowiek,  przy  układania  tesla 
men tu ,  miał pomięszanie zmys łów.  Sąd oświad­
czył  j ednak ,  że  lubo klauzula tes tamentu  p r ze ­
ko nyw a  o wielkiej  próżności  t es ta t ora ,  nie s t a ­
nowi  przecież zupełnego dowodu j ego  s za l eńs twa.  
I wznies iona  będzie s t atua  konna,  poświęcona 
g łupstwu Te u  człowiek nazyw a ł  się Heberl.

—  M adryt  17 Marca. —
J a k  tylko królowa matka  zostanie  za ins ta ­

l owaną  w Madrycie,  minis ters two ogłosi  p r a ­
wo  zre formowane  o deputacyacli  p rowiucyonal -  
nych,  p rawo  z re fo rmowaue  o wolności  d ruku ,  
o gw ardy i  narodowej ,  p r awo o wyborach ,  o r a ­
dzie  s t anu,  nakouiec o rozwiązaniu  ko r t ezów.

Dnia 11 Marca  Jenera ł  Roricali przybył  pod 
Ka r t age nę :  zają ł  s t anowi sko przed tein mias tem,  
podobnie j a k  jene r a ł  Coloner ,  k tó ry  go był  po ­
przedzi ł .

J e n e r a ł  Baron Mcer ,  k t ó ry  t ow arz ys zy ł  w 
drodze Królowej  Krys tynie ,  powróci ł  d. l 5 ma r ­
ca do Barcelony.

I t o z n i f i t o ś e  i .

P A N  J A N  B O G U C K I .
Powiastka ze-a :i‘U J u ta  Sobicshictjo.

C i ą g  d a l s z y .

y.
W  sk ro m n y m  sw y m  d w o r c u ,  w  m ałe j  sy p ia l ­

ni') k o m n ac ie ,  k tó r ą  już znam y, p rzed  m ałćm  k w a -  
d ru to w em  z w ie rc ia d łe m ,  stroi się znow u pani C ze-  
śn ikow a  J a c k o w sk a .  D z iw ny  jćj h u m o r :  n iby  to 
d o b ry  n iby z ły ;  o b ad w a  w  dz iw nej  mięszaninie , 
to raz oko radośnie  zabłyszczy, to zn ó w  zasępi się 
p o n u r o ,  tw a rz  n aw et  b la d a ,  ubiór ż w a w o  nie i -  
d z i e , p rz y ło ż y  c za rn ą  m uszkę  na c z o ł o ,  odejmie 
j ą  i odrzuc i  z n o w u ,  w s tążeczk ę  p rz y p n ie  do j a ­
snej s u k i e n k i , i odrzuci  zaraz.  W  uśmiechu n a ­
w e t  n ie m a  w e se lu ,  k to b y  r z e k ł ,  że  na  duszy cios 
c ięży ,  na  sumieniu jakiś" niepośledni g rzeszek .

Z n an a  nam garderob iana  k rz ą ta  się i biega tam 
i s a m ,  to rozliczne p a ch n id ła  p r z y n o s i ,  to znow u 
roz liczne  ga łganki  odzic-ży, jej najwięcej dz iw ny  
h u m o r  pani d o leg a ,  bo  gdy  raz  m iłe  s łó w k o  w 
u cho  p o p ł y n i e , to z n ó w  nagany ,  osSre w y ra zy ,  
częściej przec ież  os ta tn ie ,  n ieb o ra c z k a ,  g ło w ę  t r a ­
ci istotnie ! Co się jój s ta ło  ! —  szepce —  lecz cćz  
a lbo rzecz  t r u d n a  o d g a d n ą ć ?  W d ó w k a  u b r a ła  się 
W reszc ie , w ł o s  zaczesany m istern ie  w  piramidę 
w y s o k ą ,  b ia ła  pierś do  p o ło w y  w y g lą d a ła  z za 
T o b r a n u , zarzuca chustkę  na  n i ą ,  chustkę  św ieżą  
je d w a b n ą .  P o k o jó w k a  o d e tch n ę ła  nareszcie ! p ó j ­
dzie sobie do  b a w ia ln i ,  p an  Pod k o m o rzy  d o b ry  
h u m o r  oświadczeniem swojein  p o w r ó c i ,  mnie  się 
od  niój jaka s tara  sukienka  dostanie , od niego b i ­
ty  ta la r  jak osta tn ią  r a z ą ,  dziesięć zaś na  p o s a g ,  
gdy  ślub p rzy jdz ie  do s k u t k u ;  w a r to  p o tn y ś l ić , 
w a i  to t rochę n a p rz ó d  pocierpieć.

Ależ  w d ó w k a ,  choć już p o s tą p i ła  do d r z w i ,  
co fnę ła  się za ra z ;  p ierś  wznosi  się i opada  g w a ł ­
to w n ie ,  zatlumnnka jakaś widna  w  o k u ,  jedna  i
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dru g a  lekka  r.iarszczka m yślunku  na c z o l e , - - s i a ­
da na  p rzy leg ły m  z y d l u - - i  myjli.

Pokojów ka  ozwie się :
Ależ  wielmożna p a n i ,  p an  Podkom orzy  nie­

c ierpliwie czeka.
A niech czeka sobie ! kw aśna  b y ła  o d p o w ied ź .
Z n ó w  p o g r ą ż y ła  się w  myślach —  znów  ich  

tok p rz e rw a ła  dz iew czyna  p r z e b i e g ł a ,  w iedz ia ła  
z której zacząć s trony.

Jaka  dzie lna p ią tk a  siwoszów! już nie s t e r a ­
n ia ,  ale pięcioma p rz y je ch a ł .  A karoca!

W d ó w k a  nie m ów i nic.
A ha jducy  jak s tro jn i!  t rzech ich w szys tko  od 

jed w a b iu  i s z y c h u ;  o!-bogaty  to p an ,  ten  P o d k o ­
m orzy ,  w  c a ły m  powiecie ró w n e g o  i.ie znajdzie ;  
łonsk iego  r o k u ,  m ó w ią  ludz ie ,  tys iąc  ko rcy  psze­
nicy do L w o w a  o d s t a w i ł ,  cóz dop iero  zboza  in ­
n e g o ,  a p ieńki  i k l e p k i?

W d ó w k a  ro z c h m u rz y ła  sw e  czoło.  —  T y s ią c  
k o rc y  p o w ia d a s z ?  _

A  tak  ! i h u k  się w z ię ło  pieniędzy; h a jd u k  J a ­
cen ty ,  co to jest s z a tn y m , p o w ia d a ,  że w  s k a r b ­
cu nie jed n a  bcczó tka  bitych ta la ró w ,  cóz ty n fó w  
a d e n a ró w  dopiero! Pan Pod k o m o rzy  oszczędny, 
teraz  dop iero  p o r a ź  p ie rw sz y  skarbiec  jakoś p rz e ­
trzebił .

J a k  t o !  c z e m u ?
Jacen ty  w  sekrecie  m ó w i ł  m i,  że  o s ta tn ią  r a ­

ż ą ,  gdy z panem  jechali  do L w o w a ,  aż  dw ie  b e ­
czki z so b ą  powieźli .

A  to na  co ?
Ba ! n acó ż b y  innego , jeżli nie na  z ap ła tę  O r ­

mianom za rozliczne m a t e r y e ,  jakich m nóstw o  n a -  
ku p i ł .  J a c e n ty  p ow iada  , że oczy b o lą  na  nie p o -  
g l ą d a c ,  dyć  to j ed w ab  tak p iękny ,  n iby  u la ł  ze 
z ło ta  są  też i tu reck ie  chusty ,  i zamorskie ro z l i ­
czne w y m y s ły ,  p e r ły ,  drogie  kam ien ie ,  zaw sze  
przec ież  najwięce'j m a t e r y j ; mnie się z d a je ,  że  o -  
ne  s ą  tu już u nas.

Ja k  t o , tu ? — p y ta ła  ż w aw o  zadziwiona w d ó w k a .
T a k ,  t ak !  kiedy obok  ka rocy  p rzechodz i łam  i 

p rz ez  drzwiczki  w e w n ą t r z  sp o j r z a ła m ,  toż lam p a k  
i paczek g d y b y  w  jakim k r a m ie ,  jedna  b y ła  n a ­
ruszona  niceo , m ogłam  więc dojrzeć  j ed w ab  f ran — 
r u z k i ; o gdyby Wiel. pani widz ia ła  juki g a tu n e k ,  
blask i kolor właśnie  taki jak Wiel.  pani  lub i:  na  
niebieskiem tle duże  k w ia ty  złociste.

Z a k o ła ta ło  lekko  w d ó w k i  se rd u sz k o ,  d o ro zu ­
m ia ła  się dla kogo i czemu p r z y w ió z ł  boga ty  
szlachcic w k a rocy  o w e  s p r a w u n k i ,  czemu az p ią t ­
k ą  p rz e d  jej dom  zaw ita ł .  O d  miesiąca o n  co­
dz iennym  u niój gośc iem , wczora j  takie doinys..  e 
oświadczenia  p r z y n ió s ł ,  na dziś resztę z o s taw ił ;  
W ttp ić  nie m o ż n a ;  zdek laru je  się o jej r ę k ę ;  co 
ro b ić  w te d y ?  p r z y j ą ć ,  ź l e — odm ówić  ź l e ,  — i to 
w p ro w ad z a  j ą  w  dziwaczny h u m o r ;  gdy odm ówi,  
czyż  s p o s ó b ,  aby  r ó w n i c 'dosta tn iego męża kiedy 
z n a l a z ł a ;  gdy  p rzy jm ie  —  b ied n y  sąsiad  Bogucki 
trap i  s e r c e ^ p i ę ć  tygodni u m ia , jak na  wojnę  p o ­
j e c h a ł ,  a leż jego pamięć ze serca  w yg luzow ać  się 
nie m oże  , staje na myśli i oku  i w sn ach  i na  
jawie. L is t  jego ostatni zawsze na stoliku w d ó w ­
k i ,  o dczy ta ła  go już  m ało  sto  razy ,  umie go na  
p a m ię ć ,  a odczytuje  jednakże .  Co ro b ić?  co cz}r- 
iiic 1 — ona tak d o b ra  — jakże  o rozpacz  p rzywieść  
biednego do ro d n eg o  szlachcica! je ż l i ,  co się sp o ­
d z ie w a ,  Pan Bóg W szech m o cn y  p o w ró c i  go ca ło  
i z d r o w o ,  ozy >ż w id ząc  j ą  ż o n ą  in n eg o ,  nie um ­
rze  ze sm utku  l  a ona nie c h c ia łab y  a b y  u m a r ł  j 
m iłość  i clięc b l a s k u ,  k ło p o cz ą  pospofe tn  serce  
w d ó w k i.  S traszna  w a lk a  p o d o b n a ,  n ie p ra w d a ż

p iękne  p a n ie  — moje czy teln iczk i?  nie jed n a  z d o ­
św iadczen ia  zap ew n e  po tw ierdz ić  to może.

Co robić  ? co czynić  ? — p o szepnęła  g łośno  
p an i  Jac k o w sk a .

Z  czemże co czynić ? — domyślna p o k o jó w k a  
b a d a ła .

Pani Ja c k o w sk a  t ro ch ę  w z d r y g n ę ł a ,  p rz ec ią ­
gn ę ła  b i a ł ą  rą cz k ę  po c z o l e , —  Ó h ,  m o ja  d roga ,  
czy  m yśl isz ,  że  ja nie m am  k łopotów !

Kłopotov. ' ,  jak ieżby?  pani  taka  szczęśliwa!
J a  Szczęśliwa? gdzież tam !
G d y  laki w ie lm ożny  pan , jak p an  P o d k o m o ­

rzy ,  z oświadczynami p r z y j e ż d ż a ,  a toż ca ła  o k o ­
lica o niczem innem  nie m ó w i ;  p rzed w c z o ra j  na  
odpuśc ie  w  M ac linow ce ,  g d y b y  W ie lm ożna  pani 
s ły sz a ła ,  co to  gadek  było! w szystk ie  pan ie  i p a n ­
ny  u m ie ra ły  z zazdrości.

D o p ra w d y !  i cóż s ły sza ła ś  ?
W szystk ie  g ad a ły ,  że  p an i  w id n o  p o d  szczę­

śl iw ą  urodz iła  się g w i a z d ą ;  k o n k n ren ta  p o d o b n e ­
go p a n u  P odkom orzem u na całe'j R u s in i e  znajdzie ,  
pieniędzy u niego więcój niżli u kogo innego p lew ,  
rozum  w  g łow ie  o g rom ny ,  r z ą d  w ie lk i ,  w szy s t ­
kiego d o s ta te k ,  dośw iadczony  też  c z ło w ie k ,  w e  
wszystk iem  od  daw nego  naszego sąsiada  różn ica ,

O d  jakiego są s ia d a?
A  od k ló rcgoźby ,  jeżli nie od  K om ornika  ; 

w szyscy  się d z iw ią ,  że  ni z l ą d  ni z o w ą d  p o ­
sz e d ł  na  w o jn ę ,  so w izd rza łem  go z o w i ą ;  jak b o ­
wiem porzucać  t o ,  co się m a ,  chociaż  s z c z u p łą  
c h u d o b ę ,  a szukać p ła z ó w  i r a z ó w  p o  świecie ; 
zo b ac zy m , kiedy p o w r ó c i , a jeżli p o w r ó c i , jak  
Zastanie s w a  w ioskę.

W d ó w c e  źle  się na  se rcu  z rob iło .  — W id z ę  nie 
lubisz go Hanno .

.Ta , czem użby?  p r a w d a  u ro d n y ,  lecz też  to 
w szys tko  co za nim m ó w i ;  z resz tą  ni d ow cipu  ni 
grosza.

Ależ  on dla mnie p o jec h a ł  na w o j n ę ,  m o ją  
srogością  zm uszony ,  kochana H aneczko .  —  P o k o ­
jó w k a  z ac h ły s n ę ła  się niceo.

Toś nui pani k a z a ła ?
J a ?  n ie ,  o w s z e m ,  g d y b y  m o żn a  b y ł o ,  p o ­

w ró c i ła b y m  cliętr.i_ ; biedny! życie u t r a c i , a w sz y s t ­
k o  dla te g o ,  aby jaki taki  m a ją tek  p o z y s k a ł ,  go­
d n y m  zosta ł  mej ręki.  (2A c. n . )

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

O d dnia  0 do S Kwietnia,

Ciesielski Kazimierz, Sal /m ann Ignacy liuryerces. 
ros.,  Langenau Karolina baronowa, W ąsowicz Kosta- 
cby oh., Kłosowski Stanis ław ob., Czaplicki Kazimier* 
ob.,  z Polski; — Tomkowicz Apolinary ob.,  Skibicki 
Alexander ob,, Zaremba T cressaob . ,  K r z y o c c k i  Piotr 
ob.,  Itiesenteld Jó z e f ,  Georges Konstanty, Itadgi Je- 
rzy,Nowakowski Jan ,  Fiers Kamil,  Biskupiecka J o a n ­
na. z Galieyi; — Paluszkiewicz Antoni, Mayer A n ­
toni; Dzieiluszewski ob.,  Klecinann August,  z Pruss.

Wyjechali s  Krakowa.
Gerber A.lcxaudcr, Biesenfcld Jozef, do Polski; — 

Nikobu Paulina, Cuchę Małgorzęta, Manzini Giovani, 
do Galieyi; — Scbeffter, W eiss ,  Georgiewicz Paweł, 
Uadgi Jerzy ,  Gcorges Konstanty, Biskupiecka Joanna 
do Pruss.
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W ID ZIA Ł  DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 

W  SENACIE RZĄDZĄCYM

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  wykonan iu  r es kryptu  Sena tu  Rządzące­
go z  d. 4  Marca  r.  ii. N.  1063  U.  G. S. poda­
j e  do powszechnej  wiadomośc i ,  iź na dniu 11 
Kwie lo i a  r .  b. o godzinie 10 z rana  na g r u n ­
cie lasu W y c ią zk i e go ,  odbywać  się będzie li- 
cy taeya  63  sztuk dębów na puiu s tojących t u ­
dzież 1 lipy, k tór e  pojedynczo sprzedanemi bę­
d ą , a szacunek każdego dębu i lipy przy  licy- 
tacyi  ogłoszonym zostauie .  Za razem ogłasza 
W y d z i a ł  l i cylacyą wikła sk a r b o w eg o ,  która 
w  niżej oznaczonych termiuach odbywać się bę­
d z i e ,  na dniu 17 Kwietnia  r. b. l i cy tac j a  w i ­
k ła  w obrębie Czernichowskim znajdującego się 
całcmi  par t yami  w nas tępujących punktach : pod 
P a s i e k ą ,  wśród Wis ły  na kęp ie ,  nad przewo­
zem i w Klokoczynic  , tudzież na d.  19  K w i e ­
tnia r.  b. l icylacya wikła w obrębie Mętkow-  
skini w  punkcie pod Taborem , z aś  w obrębię 
L ip ow i c ck im , wikle pod Rozkochowem zna jdu­
j ące się. Ceny wymienionych  party i w ik ła ,  
r ów n ie  j a k  wa runk i  co do spr zedaży dębów,  
j ako  i do spr zedaży w ik ł a ,  na miejscu odby­
w a ć  się mającej  l icylacyi ogłoszonemi zostaną.  
Nadmieni a się iż l icylacye wzmiankowane  bę­
dą przez kommissar zy  w ła śc iwych  dys t ryktów ,  
to  j e s t :  l i cytacya dębów przez kommissarza Dy­
s t ryktu  Mogi ł a ,  l i cylacya wikła w Cze rn i chow­
skim obrębie przez kommissarza Dyst ryktu  Cze r­
nichów,  nakoniec  l icytacya wikła w Mę tkow-  
skim i L ipowieck im ,  przez kommis sarza  Dy­
s t ryk tu  Alwern ia  , u k tórych  to kommis sarzy  i 
wa ru nk i  l icylacyi każdego czasu prze j rzanemi  
być  mogą.

Kraków d. 3 0  Marca  184 4  r.
Sena tor  P rezyduj ący,

J .  K s i ĘZ AKSKI.

(3 r . )  Sck r .  F.  Girtler.

N r  o 2 556 .
W Y DZ IA Ł SP R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  P O Ł I C Y I  

W SE N ACIE RZĄDZĄCYM.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do powszechne j  wiadomości  że  w myśl 
uchwa ły  Senatu  Rządzącego z d. 18  Marca r.

b. N. 1319 ,  odbędzie się w biórauh W yd z i a łu  
w  godzinach przedpołudniowych ua d. 23  b. m. 
i  r .  publiczna in minus l icytacya na w y pu sz ­
czenie  w' przedsiębiorstwo dokonania reperacyj  
w domu konimissariat  w Czernichowie w  sobie 
mieszczącym.  Cena do p ierwszego wywołan i a  
zip.  549  gr .  25 naznacza  się.  Na radium  k a ­
żdy z pretendentów'  kwo tę  złp. 60  złoży.  0  
innycb warunkach  w biotach Wyd z i a łu  w ia d o ­
mość  powziętą  być może.

Kraków d. 2  Kwietnia  1844  r.
Sena to r  P rezyduj ący .

I i O P F F .
Referendarz L  W o lff.

Nro. 835.
TRYBUNAŁ.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M ias'a Krakowa i  Jego Okręgu.

W z y w a  wierzyciel i  Teodora J awor sk i ego  by ­
ł ego komornika sądowego,  bądź p rawa ich m a ­
j ących ,  aby po odbiór kwoty gr .  21 w depozy­
cie sądowym znajdującej  s i ę ,  w terminie t rzech 
miesięcy do T ryb una łu  zgłosil i  s i ę ,  w  przeci  
wuym bowiem razie pomieciona kwo ta  na rzecz  
skarbu publicznego przyznaną  zostanie .

Kraków d. 12 Lutego 184 4  r.
Prezes T rybuna łu ,  

m a i e p , .
( 2 r . )  Se kr.  Lasocki.

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

Wolnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Za wia do mia ,  niniejszem Pub l i czność ,  iź d' 

15  Kwietnia i dalszych r b. w kamienicy W .  
Mibewskiego prd  L. 33 8  w Rynku  Głównym 
Miasta K rak o wa s t o j ą i e j ,  sprzedanemi będą przez 
l i cy t ac j ą  publiczną różne ruchomośc i ,  miano ­
wic i e :  s r e b r a ,  kosz townośc i ,  zw ie r c i ad ł a ,  ka 
napy z k rze s ł ami ,  sofy,  komody,  szafy,  stoliki 
i s toły,  po rce l ana ,  f a j an s ,  s zk ło ,  lampy,  naczy ­
nia m iedz iane ,  mos iężne ,  ż e l a z n e , z ega ry ,  su­
knie  i inne ubiory dams k i e ,  bielizna s t ołowa
i do u b r an i a ,  pości el ,  i win węgierskich z r o ­
ku 1811 butelek 2675,  a z roku 1784 butelek 
9 6  i z 1834 r.  około 100 butelek dobrze za ­
k o ns e r w ow an yc h ,  w spadku po ś. p. Tekli  z 
Milicskicli Laśki ewiczowej  pozos t a ł e ,  za go­
tową  s r eb rną  mon e t ę ,  a to w s k u t e k  uchwa ły  
r ady  familijnej przez  T r ybuna ł  z a twierdzone j .  

K raków d. 12 Marca 1844 r.
(4r . )  Marcin Slrzelkicki.

D o a tie s ie u ie  pryivali»<‘.

M Kamienica pod Liczbą 573.  w ulicy sić się zechcą do Marcina S/rzelkickiego no-
Szpitalu ej stojąca jest  do  sprzedania z t a ryusza  pod L.  101 w ulicy Grodzkiej  napici--

wolnej ręki  każdego czasu,  pod korzes t* wsze  p ię t ro .  (3r . )
nemi warunkami ,  życzący  sobie ją  nabyć zgło-


